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przed te&BŁem 1 e t r . .............................................. Kor. 1 hal. 00.
i w tesście U t III e tr .................................................. i, 1 . . 8 0 .
,i po tekście  — „ 60.
• nekrologi.............................   — .. 80.

nadesłane   . . 2  „ 2 0 .
osobiste . . . . .  „ 1 „ 00.

Dział adresowy miesięcznie Koron 4.00. Drobne ogłoszenia za wyraz 8 hal. Załączniki 
za każde 100 egz. 2 Kor. i porto pocztowe V» hal. od 1 łuta ©ви» egss*wtsi*s*sa 

w Lublinie 8 hal. Na etacyacb kolejowych i prowtacyi !0 hal.

sa wiersz 
jrcbnem pismem 
lub Jego miejsce

Adres ftedakeyl i Admlnletracyl: oL Gubernatorska. ł* 10; tel. 5—25. Radakcya otwarta od g. 10 r. do 2 po poł. Administracja otwarta od g. 9 r. 1 od 4 do 7 wlecz.

PIERW SZO- 
aZĘDHY - „ O  1 Z S "  «AS ВШН
„Wolna na Bałkanach

a k t u a l n y  d r a m a t  w  
3 - c h  c z ę ś c i a c h  -  -  -

99 i in n e .

„ K O B IE T Y  S B S E N Ä “
)dczyt dr. Biernackiego.

dochód szkoły „Światła" odbędzie się 
ieodwołalnie dn. 28 b. m., o godz. 12-ej w 
ołudnio w kino „Louvre“. Bilety wcze- 
niej nabywać można w cuk Semadeniego.
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TEŁEBROMY.
iM ttlkłt gBsfrpsll.

Czwartek, 25.1 1917.
ягзсноіш єа w m o w s s m

WOJNY.
W g r u p ie  b e jo w e j  g e n e r a -  

a p u łk o w n ik a  v o n  T e r s z t y -  
iń s k ie g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  
wojsk n i e m ie c k ic h ,  u w ie ń -  
izon e  d o d a tn im  s k u tk ie m ;  
lo z a te m  na w s c h o d n i m  
r o n c ie ,  na p o łu d n ie  od  
>rypeci, n ie  b y ło  w i ę k s z e j  
ikcyi b o jo w e j .

WŁOSKA i
»OŁUBNIOWO - WSCHOO- 

jjliÄ WIDOWNIA WOJifIT. 
B e z  z m ia n y

w. H o efer , feldmar.-poruczr.ik, 
zastępca szefa sztabu generalnego.

s n i k i f j  DfBaiBchii.
BERLIN. 25.1 (В. K.) Donoszą u- 

ięduwnie pod datą 24 b. m.
E Ä O H O Ö N 8 Ä  W I D O W N I A

W OJNY.
W przeważnej części odcinków 

fontu akeya bojowa była ograni- 
ona. Przeciwnicy stracili w wal- 
ich powietrznych 6 samolotów.

PSCHODNIA WIDOWI1IA 
i WOJNY.
; Eo obu stronach rzeki Aa i na 
•ołudnie od Rygi rozwinęły się wal- 
f  o pomyślnym dla nas przebiegu.
Macedońska widownia 
* n wojny.
^ * ołoźenie bez zmiany.
{i BERLIN. 25.1 (BK.) Donoszą 
Arzędownie pod datą 24 b. m.

rumuńskim po obu
wieczorem.
l Na fonc ie  _ шиио*,ш  pu uuu 

tronach rzeki Aa wydarliśmy Ro- 
,iyanom duży szmat terenu. Dotych- 
-Äas wzięliśmy tam 1.500 jelców.
tel — 0-
A ®8 b * e ! o » e  s a m o lo t y .

25 1 (ß-E.) -Od początku 
ł l o / '  ? 1етів.ссУ lotnicy zestrzeli- 

. oioprzyjacielskich samolotów. 
( jiemiecka eskadra lotnicza straciła 

f ч т ів  czasie 221 samolotów.

Na froncie francuskim Anglicy i 
Francuzi stracili 739 samolotów a 
Niemcy tylko 181.

W y m i a n a  d e p e s z  m i ę d z y  
s u ł t a n e m  o c e s a r z e m  

W ilh e lm e m .
KONSTANTYNOPOL. 25.1 (В. К ). 

Z okazyi podpisania zawartej m ię­
dzy Niemcami i Turcyą umowy wy­
mienił sułtan i cesarz Wilhelm te ­
legramy.

Sułtan wyraził cesarzowi podzię­
kowanie, że dał upoważnienie do 
podpisania umowy, przez co węzły 
istniejącego już przymierza brater­
stwa broni wzmocniono pieczęcią 
najsilniejszej przyjaźni i głębokiej 
serdeczności.

Cesaz Wilhelm w odpowiedzi pod­
niósł, że widzi w umowie cenną 
gw arancję  stałości węzłów przyja­
źni obu narodów, wzmocnionej 0- 
krytą sław ą braterstwem broni i w y­
raził życzenie, aby naród otomań 
ski po rozbiciu się nieprzyjaciel 
skiego napadu cieszył się w długim 
okresie pokoju tym rozwojem, do 
którego podczas wojny ugruntował 
podstawę.
Zjazd p a r la m e n t a r z y s t ó w .

BERLIN. 25.1 (B.K.) W poniedzia­
łek było 11 prezydenta parlamentu, 
d ra Kaempfa przyjęcie prezydentów 
parlamentów państw sprzymierzo­
nych, którzy w ręczjli odezwę t r e ­
ści następującej:

„Zebranie nasze nastąpiło w chwi­
li, gdy naszefludy sprzymierzone na 
odsłonięcie celów zdobywczych na­
szych nieprzyjaciół, odpowiedziały 
jednomyślnie potwierdzeniem swej 
roli zwycięstwa. Wszelkie ofiary— 
jakich .mogą лгут a gać jeszcze nad 
chodzące walki —poniesiemy w spra­
wiedliwej obronie przed nieprzyja­
cielem, który bezwstydnie odsłonił 
swoje plany rabunku i zniszczenia. 
Wojsko i ojczyzna połączyły się w 
jednakiej niewzruszonej decyzyi do 
walki—aż do ostatecznego zwycię 
stwa. Naszym w walce i śmierci 
bohaterskim synom przesyłamy 
wspólne pozdrowienie ojczyzny.

Prezydent dr Kampf, przyłączył 
się do tego oznajmienia, oddał hołd 
zwycięskim wojskom i genialnym 
wodzom sprzymierzonych, nie za­
pomniał atoli o ofiarach wojny na 
froncie i w ojczyźnie i wyraził prze 
konanie, że na nich zbudowane bę 
dą przyszłość i szczęście sprzymie 
rzonych.

Dzisiaj wieczór opuszczają prezy­
denci Berlin, aby się udać do ce­
sarskiej głównej kwatery.

Hr. T is z a  w  s p r a w i e  
p o k o ju .

BUDAPESZT. 25.1. (В. K.) Na 
wczorajszym posiedzeniu parlamen 
tu węgierskiego oświadczył hr. T i­

sza w sprawie akcyi pokojowej pre­
zydenta Wilsona, co następuje:

„Jesteśmy gotowi do dalszej wy­
miany zdań ze Stanami Zjednoczo­
nymi w sprawi-a pokoju, oczywiście 
w łączności z naszymi sprzymie 
rzeńcami. My i nasi sprzymierzeńcy 
wyrażamy gotowneść przystąpienia 
do rokowań pokojowych i wyjawię 
nia podczas tych rokowań warun­
ków, nadających się do przyjęcia 
przez przeciwników i umożliwiają 
cych doprowadzenie do stałego po­
koju. Natomiast koalieya występu­
je z warunkami pokojowym*, rów 
nająćymi się co najmniej podziało­
wi monarchii austryacko węgier­
skiej i Turcy i.

Dopóki wrogowie nasi nie zmie­
nią istoty tych swych żądań, będą 
one s t t ły  w sprzeczności z celami 
pokojowymi Wilsona”.

P r e s a  o  o r ę d z iu  Wilson®.
GENEWA. 25.1 (B.K.) Dzienniki 

paryskie uznają nadzwyczajną do 
niosłość orędzia prez. Wilsora, czynią 
jednakże zastrzeżenia co do pokoju 
bez zwycięstwra i obstają przy ko­
nieczni ści przywróceń,

LONDYN. 25.1 (B.K.) Times piszą, 
że przyjęcie pro pozy су i Wilsona w 
chwili, kiedy mocarstw-a centralne 
uważają trak ta ty  za kawałek papie­
ru, równałoby się laniu wody na 
młyn nieprzyjaciół.

BERLIN. 25.1 (B.K.) W komenta­
rzach prasy tutejszej o orędziu Wil 
sona dzienniki zgodr ie w\rażają za­
patrywanie, że manifestarya ta nie 
będzie miała większego praktyczne­
go znaczenia.

C z e s i ,  a  n e ta  k o a l ic y i .
WIE DEN 25.1. (B.K.) P rezjdyum  

Związku czeskiego rozważało do 
kład nie notę koalicyi do prezyden­
ta Wilsona na dwudniowej konfe- 
rencyi.

0  odpornem stanowisku Związku 
do noty będą zawiadomieni: mini 
ster spraw zewnętrznych hrabia 
Czernin i prezydent mini-trów hra 
bia С ін т -Martinic, a równo- ześnie 
będzie podane bliższe uzasadnienie 
dubzych kroków.

Uchwały powzięto jednogłośnie.
Mota B u łg a r y i  do  p a ń s tw  

n e u tr a ln y c h .
SOFIA. 25.1 (В. K.) Nota rządu 

bułgarskiego do państw neutralny 1 h, 
jako odpowiedź na oświadczenie ko 
aliryi co do propozycyi p kojow^-j 
czwórprzymierza, zgadza się co d<> 
istotnej treści z notami innych sprzy­
mierzonych.

B itw a  na m o r z u .
BERLIN. 25.1 ( B K )  Sz f gene 

ralnego sztabu admiralicyi donosi: 
Podczas przedsięwzię- la sił zbrój 
nych łodzi podwodny« h przy szło dn. 
23 b. m. rano w Ho f ien du t  r 
cia z angielskiemi lekkiemi sił: mi 
łbrojnemi, przyczem pod-was walki 
został jeden nieprzyjaciel.-ki kontr 
torpedowiec zniszczony, a jeden z 
naszych samolotów zauważył po

walce drugi kontrtorpedowiec w to. 
nącym stanie.

Z naszych torpedowców jeden 
wskutek doznanej hawaryi, znajdo­
wał się w niebezpieczeństwie i, we­
dług nadeszłych wiadomości, wpły- 
nął do holenderskiego portu Ymui- 
den. Inne łodzie powróciły w pełnej 
liczbie z nieznacznemi stratami.

LONDYN. 25 1 (В. К ). Times do­
nosi z Pernambuco: Dnia 18 grudnia 
z. r. parowiec „Dramatist“ dostrzegł 
niemiecki handlowy krążownik, któ­
ry wywiesił wojenną flagę i sygna­
lizował „natychmiast się zatrzymy­
wać“. Równocześnie zauważono dwa 
działa.

„Dramatist” zatrzymał się i pod­
dał się. Oficerów i część załogi 
wzięto na handlowy krążownik, po­
czerń „Dramatist” zatopiono przy 
pomocy środków wybuchowych. Na­
stępnie całą załogę parowca „Dra- 
mtitist” z wyjątkiem 27 indyjskich 
palaczy wziął na pokład okręt „Hud- 
somaru”.

RIO de JANEIRO. 23.1 (В. K.).— 
Sądzą tu, że nowa „Mewa” opuści­
ła Kiel pod flagą duńską i miała 
pozorny ładunek siana, pod którem 
ukryte było uzbrojenie.

Gdy okręt po raz pierwszy wi­
dziano, był pomalowany na czarno, 
miał 4 rury do lansowania torpedów 
i kilka rezerwowych rur do lanso­
wania. Sądzą, że był on urządzony 
także do kł ideenia min. Prócz tego 
miał okręt kulisy i faLzywe komi­
ny, aby wedle potizeby zmieniać 
swój wygląd.

E cha w a lk i  m o r s k ie j .
BERLIN. 25.1 (BK.) Biuro Wolffa 

donosi o walce na morzu w pobli­
żu wybrzeża holenderskiego, co na­
stępu j««: zaraz w początku bitwy, 
która rozegrała się wśród ciemno­
ści, dowódca s ta tku  „V 69” został 
trafiony na mostku kapitańskim. 
Strzał ten zabił szefa flotyll, kapi­
tana korwety Schult,zego, jako też 
dwóch oficerów i kilku żołnierzy i 
spowodował uszkodzenie steru, co 
doprowadziło do sta« cia z innym 
-torpedowcom. „V 69” w stanie 
bardzo uszkodzonym, n;e zatrzyma­
na przez ni-przyjaciela, dopłynęła 
dr p«itu hol i dt rskiego Ynmiden.

Uszkodzm a przez „V 69” łódź u- 
ozestniczyła w dalszej walce i u- 
szkodziła ciężko angiel ki kontr- 
torpedowiec, najechawszy na niego. 
Następnie stwierdzono, że kon tr­
torpedowiec ten tonął. Torpedowiec 
niemiecki, pomimo zmniejszonej 
szybkości zdążył dostać się do swe­
go punktu opera»yjmgo. Trzocia 
łódź niemiecka, któia v. śród walki 
w ci- mności straciła łączność z in- 
««•mi, natknęła się na liczne kontr- 
torpedi wce nieprzyjacielskie, bez­
zwłocznie podjęła s tek  i strzałem 
torpedowym z blizkiej odległości 
zatopiła wielki kontrtorpedowiec 
nieprzyjacielski, • i powróciła bez 
przeszkody ze stroi)у przeciwnika 
do portu.
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LONDYN. 25.1 (BK.) Admiralicya 
donosi: Nocy ubiegłej patrol floty 
angielskiej zetknął się z oddziałem 
przeciwtorpedowców nieprzyjaciel­
skich w pobliżu wybrzeża holender­
skiego. Nastąpiła krótka walka. Je ­
den z przeciwtorpedowców nieprzy­
jacielskich zatonął, inne rozproszy­
ły się, poniósłszy znaczne straty, 
ciemność nocy nie pozwoliła zaob­
serwować pełnego wyniku walki.

Dalszy telegram donosi: Dziś w 
nocy stoczono krótką, ale gwałto­
wną, walkę z przeciwtorpedoweami 
nieprzyjacielskicmi w pobliżu Shou 
veii—Bank. Jeden z przeciwtorpe­
dowców naszych ugodzony był tor­
pedą. W skutek wybuchu zginęło 3 
oficerów i 44 szeregowców. Uszko­
dzony statek zatopiły następnie na­
sze własne okręty. Inne nasze statki 
nie ucierpiały w tej walce. 

Z a to p io n e  o k r ę t y .
LONDYN. 25 1  (B. K.). Ostatnio 

uległo zatopieniu: 6 angielskich sta t­
ków, 2 norweskie, 1 szwedzki, 1 h i­
szpański i 1 francuski.

D o d a tk o w y  p r z e g lą d  w s  
F r e n e y i .

PARYŻ. 25.1 (BK.) Według tek­
stu, wniesionego do Izby przędło 
żenią rządowego o dodatkowym 
przeglądzie, wszyscy podczas woj­
ny ciężke ranni i uprawnieni do 
poboru pensyi, mają być wolni od 
przeglądu.

Przedłożenie także i w tej formie 
natrafia na żywy opór.

Journal i L'Evenement donoszą, 
że Francya miała znacznie więcej 
strat, niż jej sprzymierzeńcy. Oni 
powinni teraz posłać żołnierzy, za­
m iast żeby Francya urządzała do­
datkowy przegląd.

Gen. Malterre oświadcza w Fran­
ce Militaire, że tak i przeglą wyda 
zaledwie kilka tysięcy ludzi. 

I&yjastdi d o  Ś s g m ij .
LUGANO. 25.1 (B.K.) Dzienniki 

włoskie donoszą, że Giolitti wyje­
chał do Rzymu.
S t r a s z l i w a  k a t a s t r o f a  k o ­

le jo w a .
BERNO SZW. 25.1 (B. K.). Pro 

gres de Lyon donoszą z Jsss: Pod 
czas katastrofy kolejowej pod Ciru 
cee uległo 374 osób zabi< iu i 756 
zranieniu, w tym 800 odniosło cięż­
kie nny .

W sprawie 
zreformowania 

SKAUTINGU.
P oniew aż niedaw no jeszcze  od­

zyw ały  się g łosy , że skauting żeń ­
ski w  Lublinie je s t  prostvm n a ­
śladow nictw em  skautingu m ęsk ie­
go, przeto chętn ie udzielam y miej 
sca w  tej spraw ie zdrowym po­
glądom  p. J. S.

Niedawno temu, bo w roku 1910, 
z iiuoyatywy młodzieży akademic­
kiej we Lwowie, skupiającej się ko­
ło pisma Zarzewia, powstał Skaut.

Skaut okazał się u n s koniecz­
nym ze względu na szkoły, które 
nie wychowują młodzieży, oraz nie 
przygotowują jej do pracy społecz­
nej.

Skaut jest organizacją młodzieży 
szkolnej pod kierownictwem o>ób 
starszych, o silnym cimrakterzs, k tó ­
re umią młodzież wychowywać, 
wpływać na nią.

Na podstawie moich spostrzeżeń 
osobistych doszłam do przekonania, 
że skaut nie jest wszędzie jedna­
kowy i zależnie od tego kto prowa­
dzi dane oddziały, skaut postępuje 
w jednych miejscowościach zgodnie 
z prawami skautowemi, w innych 
sprzecznie z niemi. W miejscowo­
ściach, gdzie gorzej był prowadzo­
ny, traktowano skaut, jako przyje­
mny sport, rozwijający młodzież fi­
zycznie, a zaniedbujący rozwój u ­

mysłowy oraz kształcenie moralne 
i kształcenie charakteru. Widzę, źe 
potrzeba zreformowania żeńskiego 
skautingu, szczególnie w niektórych 
miastach stała się nieodzowną.—U 
wielu osób jest mylne mniemanie, 
źe skant żeński ma wykształcić 
dziewczęta na żołnierzy, którzy z ka 
rabinem w ręku zdobędą wolność 
Polski. Tymczasem to nie jest i nie 
może być wcale celem skautingu.— 
Odrodzenie ojczyzny zależy przede- 
wszystkiem od pracy na polu oświa- 
towem, preemysłowem, handlowem 
i t. d., w których to dziedzinach 
może kobieta z dużym pożytkiem 
pracować. Nawet najbardziej zapa­
lone członkinie związków strzelec­
kich nie poszły na pole walki, jak 
sobie dawniej wyobrażały, ale albo 
pełnią służbę pomocniczą, albo—co 
lepsze—zabrały się usilniej do nau 
ki i pracy zawodowej, aby nadrobić 
straty, poniesione przez nieproduk 
cyjne i "bezcelowe zabawianie się w 
wojsko.

Skaut również nie może być tyl­
ko spnrtem lub osłoną wszelkich 
wybryków godnych kary, przed o 
czarni rodziców, jak to się często 
zdarza. Nie róbmy z tak pięknej or­
ganizacji źródła zniekształcającego 
charaktery i myśli dzieci i młodzie 
ży. Od nas zależy, jaka młodzież ze 
skautu wyjdzie. Jeżeli ideę skautu 
zrozumiemy i wprowadzimy w czyn, 
to stworzymy z młodzieży ludzi, 
pragnących i umiejących pracftwsć 
społecznie w imię swojej idei. Sa 
ma należę do organizacji skauto 
wej i znalazłam się w tem szezę- 
śliwem położeniu, że nasz oddział 
był prowadzony dobrze, przeto po­
zwolę sobie przedłf-żyć obraz na=-zej 
pracy, ażeby osobom, prowadzącym 
skaut żeński, poddf ć myśl i środki 
zreformowania go.

Otóż zajęcia w skaucie rozpoczy­
nały się codziennie o godz. 4-ej po 
południu, Zostawiając pozostałą część 
dnia dla nas. W poniedziałki i w 
piątki spędzałyśmy czas na ćwicze­
niach gimnastycznych na świeżem 
powietrzu w lecie, zaś w loka u w 
zimie, przes 2 godziny. We wtorki 
odbywały się pogadanki zastępów, 
na których przerabiałyśmy historyę, 
ge grafię polską, czytałyśmy utwo 
ry naszych wieszczów, tłumacząc 
sobie wzajemnie i ucząc się ich na 
pamięć, uczyłyśmy się zakładania 
sklepów spółdzielczych, przerabia­
łyśmy teoretycznie i praktycznie 
pierwszą pomoc w nagłych wypod- 
kach, następnie były ćwiczenia słu­
chu, spostrzegawczości lub podav- a 
no nam wiadomości o terenie. Ze 
branie kończyłyśmy hymnem skau­
towym. W środy schodziłyśmy się 
na wspólną robotę piłek, guzików, 
które sprzedawane, dawały nam po 
kaźną sumkę pieniędzy, obracaną 
na kupno odzieży dla biednych 
naszych druhen, na powiększeni^ 
bibljoteczki lub na cele narodowe.

Nawiasem wytłumaczę, źe piłki 
były robione przez nas ze szmaty, 
owiniętej na kasztanach lub kor 
kach i stanowiły jed ą z najbar­
dziej praktycznych zabawek dla 

•dzieci, lub były używane w zsba- 
wach gimnastycznych. Robota guz! 
ków odbywała się podczas czytania 
pięknych' dzieł lub śpiewu, który 
robił na nas duże wrażenie, ułatwiał 
nam zżycie się ze sobą i zbliżenie 
się do siebie.

We czwartki w czisie feryi, a w 
niedziele w ciągu normalnego toku 
nauk były wycieczki całodzienne.— 
Odbywały się one oddzielnie, t. zn. 
chłopcy osobno, a dziewczęta oso­
bno. Chłopcy na tych wycieczkach 
poświęcali więcej czasu na mus'ry, 
badania te ran u, zaś dziewcząt celem 
było zwiedzanie okolicy.

Przychodząc na oznaczone m iej­
sce, zakładałyśmy obóz, mając wy­
znaczone miejsca na kapelusze, 
płaszcze, plecaki i t. d., poezr-m u ­

czyłyśmy się budować rozmaite ro­
dzaje kuchen, na których gotowa­
łyśmy jajecznicę, herbatę, ziemnia­
ki, jarzynową zupę i t. d. Przy go­
towaniu była tylko część zajętą, in­
na znosiła chrust, inna uczyła się 
robić materace z trawy i sznurów, 
wyplatać z trawy wodnej różne 
przedmioty. Na dany przez druży­
nową sygnał stawałyśmy w rząd, a 
po odśpiewaniu pobożnej pieśni sia­
dałyśmy, aby spożyć posiłek, uro­
zmaicony serdeczną, koleżeńską po­
gawędką. Potem następował spo 
czynek godzinny, a po nim gawęda 
na temat wartości leczniczej ziół, 
poznawania roślin, zwierząt, wogól 
nośei przyrody, budowy namiotów 
i t. p. rzeczy. Po gawędzie były 
ćwiczenia fizyczne i powrót do do­
mu urozmaicony śpiewem licznych 
naszych piosenek. W sobotę zwie 
dzałyśmy daną miejscowość nasze­
go pobytu lub czytałyśmy jej kro­
nikę. W niedzielę po mszy św. 
była zbiórka, gdzie poruszałyśmy 
tematy takie: znaczenie praw skau­
towych, ćwiczenie silnej woli, po­
maganie bliźnim, wykorzenianie 
kłamstwa, oraz zdawałyśmy rachu 
nek z pracy nad samemi sobą.

Oprócz tego zorganizowałyśmy 
razem z chłopcami „bratnią pomoc” 
t. zw., każdy druh i druhini skła­
dali miesięcznie małe datki, z któ 
ryeh urosła pokaźna, jak na nasze 
puste kieszenie, sumka.

Również założyłyśmy kramik z 
przyborami do pisania, w celu zdo­
bycia większego dochodu, odciągnię­
cia nas od kapowania u żydów, po­
pierania przemysłu polskiego i t. d.

A zatem każdy widzi, że hasła 
rzucone przez filaretów i filomatów 
myśmy rozwinęły i tak jak oni 
wspólnie kształciłyśmy się, poma­
gałyśmy sobie w nauce, przygoto­
wałyśmy się do pracy społecznej, 
rozumiejąc, że zadaniem skautu 
jest:

1. Rozwój fizyczny,
2. Rozwój umysłowy,
3. Kształcenie charakteru,
4. Rozwinięcie zręczności,
5. Przygotowanie do rozległej 

pracy społecznej. J- Ś.

„ М ш  sejmu narodowego naj- 
w sżniejszem  zadaniem “ .

Frankfurter Zeitung ?, 16 b. m. 
zamieściła wstępny artykuł w spra­
wie Rady Stanu Krókstwa Polskie­
go, w którym, ubolewając nad tem, 
że prasa niemiecka z winy cenzury 
nic ma możności informowania się 
należytego o sprawie polskiej i 
musi (niedokładne) wiadomości 
czerpać z dzienników szwajcarski; h, 
wyraża przekonanie, iż keniecznem 
jest, aby obietnice manifestu ce 
sarzy z 5 listopada jak najrychlej 
zostały zrealizowane i Królestwo 
Polskie uzyskało rzeczywistą pań 
stwowość.

Frankfurter Zeitung uznaje i po 
chwalą też stanowisko Polaków, 
którzy domagają s ę zwołania Sej 
mu, czyli prawdziwej reprezenta­
c ji  narodu i pisze:

„Natychmiast po. ogłoszeniu ma 
nifestu obu cesarzy, zaznaczyliśmy 
z naciskiem, że Państwo Polskie 
stanie tylko wtedy na zdrowej pod­
stawie, jeśli wola całego narodu 
znajdzie w niem pełny wyraz — j 
dowodziliśmy, że wspólnota nie­
mieckich i polskich interesów, z 
której zrodziła się polityka 5 listo­
pada (dzień proklamacji państwa 
polskiego) wymiga możliwie rych 
łej realśzacyi obietnic, zawartych w 
manifeście. Jakoż ku cbu vrspo- 
mnianyin celom skierowały się też 
zaraz życzenia i postulaty Polaków. 
Przekraczały one nieraz granice

możliwości — trzeba pamiętać, że 
Rosy a nie szczędzi zabiegów, aby 
rozdwoić Polaków!—ale były w za­
sadzie usprawiedliwione. Nie za­
szkodziłoby rozwojowi wypadków, 
gdyby opinia niemiecka mogła była 
także wziąć udział w żywej dy. 
skusyi, jaka w te j sprawie toczyła 
się głównie na łamach prasy szwaj- 
carskiej. Polacy poznaliby wów­
czas, że uczuciom narodu niemiec­
kiego nie zupełnie odpowiadają 
jednostronne m anifestacje w sej­
mie pruskim, które naturalnie roz­
goryczyły patryotów polskich.—Za­
pewne dzięki swobodnemu przędy- 
skatow aniu sprawy, Polacy łatwiej 
też zrozumieliby, dyktow aną przez 
względy wojskowe i rac ję  stanu 
konieczność zwolnienia tem pa pew­
nych postanowień.

Nie ma wcale potrzeby i sensu, 
zagłębiać się w liczne szczegóły, 
tyczące się rozwoju państwowości 
polskiej w pierwszych dwu mie­
siącach; rozwój ten znany jest 
zresztą tylko fragmentarycznie. 
Jedno przecie jest w oczach na­
szych charakterystyczną i piękne 
nadzieje rokującą oznaką zdrowego 
poczucia państwowego. W kilka 
dni po manifeście obu cesarzy dwaj 
generał gubernatorowie na obu te­
renach okupacji zarządzili przepro­
wadzenie wyborów do sejmu, który 
chcieli zrazu oprzeć na bardzo 
skomplikowanem i na systemie ku- 
ryainym, opartem prawie wybór- 
czem." Generałowie może nie po­
trzebują wiedzieć, że pruskie pra­
wo wyborcze nie należy do poszu­
kiwanych artykułów wywozowych i 
chyba" tylko w rządzie rosyjskim 
znajdzie chętnego odbiorcę: ale
każdy polityk mógł i powinien był 
ich o tem powiadomić. Sami Pola­
cy też nie omieszkali oświadczyć 
im to w sposób dobitny. Z wszyst­
kich części okupowanego przez 
sprzymierzone wojska tery tory urn 
podniosły się głosy, żądające jed­
nomyślnie powszechnego i równego 
prawa wyborczego. W tym fakcie 
możemy tylko uznać dowód we­
wnętrznej mocy polskiej państwo­
wości, którą wybitni jej przedsta-] 
wiciele, przywódcy wielkich stron-, 
nictw, uważają za tak żywotną, lei 
nio lękają się wcale kontaktu z1 
szerokiemi masami i spodziewają] 
się jej wzmocnienia. Na szczęście,, 
wojskowości łatwiej od niektórych] 
władz cywilnych przychodzi przy-' 
znać się do błędu przed sobą i, 
przed opinią publiczną i sprosto-, 
wać go. Zaczerń zaniechano pro-1 

jektowanych wyborów z większymi! 
widokami sukcesu, postanowiono 
wezwać polskie stronnictwa w o- 
sobach przywódców, zebranych w 
Radzie Stanu, aby same przygoto­
wały przyszłe wybory. Stworzenie 
reprezentacji narodowej, która 
istotnej woli kraju da wyraz w 
sposób niepodejminy, jest najważ­
niejszym zadaniem najbliższej przy- 
szb ś-L. Sądzimy, że pow< łanie Rady 
Stanu stanowi wielki krok naprzód  
w tvm kierunku”.
-m______ -HL _  .J j__________ -И

Z estradj! i susy. i
Teatr Wlellil»

— Dziś prem iom  głośnej sztuki „N- 
miiijka (S iostry  Steiner). Utwór ten na 
w szystk ich  scenach  w spółczesnych  d u że  
zainteresow anie. Sztuka w ystaw ioną bę­
dzie z ca łą  starannością . R eżyseruje P- 
Kochanowicz. J

— W sobotę po południu po cenach naj­
n iższych  piękna i siln a  sztu ka nn. tle  
•wspomnień 63 roku p t. „Ksiądz Mackie­
w icz (Za sztandarem ) oraz silny  o b r a z e k  
dram atyczny na tle pow stania 1831 roku 
„W ieczór Trzech Króli” Jana Pignon»- 
P rzedstaw ienie to  zaleca się dl* młodzieży,

— W sobotę w ieczorem  farsa „C6 ón ro­
bi w  nocy! (Zm ęczony Teodor).

Teałi» p o p u la r n y .
Dziś w teatrze „Panteon” premiera do­

skonałej operetki „Poczta w lesle", odzna­
czającej się  nadzw yczaj w esołem  libretto.
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W próbach operetka „Bęben” J. Offen- 
jaeha i „Hrabia Luxemburg“ Fr. Lehara 
n przeróbce A. Kaczorowskiego. „Hrabia 
Luxemburg“ będzie grany na benofis re- 
iysera operetki A. Kaczorowskiego.

K r o n i k  a .
і ш ш і ш  i n a m .

** Sfjar’d n ie o s t r o ż n o ś c i .
Stanisław Pajurek:, la t 14, zam iesz- 
ceły w Siedlcach, d ostaw szy  od ko- 
eg i rurkę m iedzianą, zaczął przy  
nej m ajstrować, podczas czego na­
stąpiła ek sp lozja , która oberw ała  
5ajurkowi cztery palce u lew ej rę- 
d, zaś u prawej siln ie  pokaleczyła  
Roń, oraz zadała pow ażne obraże- 
iie ciała. Pajurka przyw ieziono na 
rnracyę do szp itala  pp. Szarytek  
у Lublinie.

Щ:&І I
P o b i c i e .  M ieszkaniec osa- 

ly Bełżyce, Hersz Laks, za urzą- 
Izanie awantur na u licy  i pobicie 
oska Lach era, został aresztow any. 
>prawę skierow ano do sądu po- 
oju.
*** S ^ lu z y k s  w  r e s t a a e r s s i f i .

Marya W erduch, w łaścicie lka  resta u ­
racji, przy ul. N am iestn ikow sk iej 
'S  3, za w prow adzenie m uzyk i do 

o sr li restauracyjnej bez odpow ie 
niego na to zezw olen ia  w ładz, zo- 
tała pociągnięta  do odpow iedzial- 
icści przed Komendą Obwodową.

ł** Warto s ię  z a o p i e k o w a ć .  W
.Głosie” z 14 b. m. donosiliśmy o areszto­
waniu 13 letniego Zygmunta Pawlaka za 
fałszowanie dwukoronówek. Pawlak, jak  
stwierdzono w policyi, fałszerstwa doko­
nywał na poczekaniu przy pomocy kalki i 
ołówków kolorowych. Stąd wniosek, żo 
młodociany fałszerz posiada wybitne zdol­
ności artystyczno, które skutkiem złego 
wychowania i braku opieki obraca na fał­
szowanie monet Sąd zapewnie skaże P a ­
wlaka na więzienie, w którem chłopiec 
pod wpływom towarzyszy celi więziennej 
może zupełnie się zepsuje. Wartoby więc 
było zająć się szczerze i serdecznie P a ­
wlakiem, otoczyć go opieką, dać mu odpo- 
Wiednie wykształcenie i zrobić z niego 
uczciwego człowieka, o ile naturalnie, nie 
jest on już zepsuty do gruntu.
■ *** W ypadek w  o g o n k u .  Podczas 
wydawania cukru za kwitami w sklepie 
przy ul Bychawsklej w domu Michalskie­
go, do którego -wchodzi się pc kilku śli- 
Eucli schodkach kamiennych, Helena An­
drzejewska, la t 15, popchnięta przez tłum 
■upujących, upadł i i złamała lewą rękę
ni^S-arytek1** 0dwlezłono do szpitala
] *** O f i a r y .  W . p. G ustaw Szolc  

| a  wdowy i sieroty  po leg ion istach  
«Gada 20_ rubli. 6

Л  S ie łd a  w a r s z a w s k a .
arki od 44.60 do 44.85; korony  

27.65.

Lubelskie Koło Polskie! 
Nacłeriy Szkolnej.

» п ?га Л ?Л °  .8*УС2Кіа r- b- odbyło się or- 
vei P M e z°branie safecyi f in a n s e .

D n k t ^ : .  тРггУ udziale 26 osób.
»Cie Zakrofl»ÄW0r0W8ba w szerszym  refe
.SehÄ Äs?.ereg ?1AC’ któ,e Kołoіз o ś w h tJ  usjbliźszym  czasie w zakre- 
Ш еі n llnw ?0 zam ierza. Do najbar- 
I i r s ó w f c h Ztiliozl 'ć należy otw arcie 
ідоіет і '/с ь  fnslfftbetów , tro ska  nad roz­
et nad' szk, iQ1° ludoweK°- oraz patro- 

' Ocli t ^ m  ludowem.
Ifotuevi ł  u trzym ania lóżnych in- 
a zm'cznc f!m uW0 ки1{,ига1аУРІ1 potrzebne 
ych co г і ь ї  і ’ 0 grom adzeniu któ- 

W rit J ych,le-1 Pomyśleć należy.
Чка . iß Z3Zê  ,n a  powyższy tem at dyskusyi, 
'iśw ick«r0TZWi nęła- o b ie ra ły  głos panie:
. ‘ ’ Rsyska, Głuchowska i inne.

Zebrani przyszli do wniosku, postawio­
nego przez p. Juszczakow skiego i ks. Kra- 
suskiego, że szkoły ludowe, dokąd u trzy ­
mywane staraniem  i kosztem  ogółu lubel­
skiego, należy przekazać m iejskiej Radzie 
szkolnej z tym  jednak  warunkiem, aby w 
te j Radzie Macierz Polska m iała za po­
średnictw em  swych delegatów głos i mo­
g ła w ten  sposób wywierać wpływ na k ie­
runek wychowania i nauczania publicz­
nego.

Wśród wielu innych luźnych projektów, 
poruszona została przez p. Juszczaków - 
skiego myśl stworzenia w Lublinie Muze­
um pedagogicznego. Nagromadzone tu po­
moce, w postaci przyrządów, tablic, oka­
zów, książek i t. р., mogłyby być wypoży­
czane różnym instytucyom naukowym. 
Projekt ten stworzenia Muzeum, poparty 
wymownie przez ks. Krasuskiego, nader 
przychylnie został przyjęty przez grono 
obecnych i dla rychłego wprowadzenia go 
w czyn powołana została Komisya, do któ­
rej weszli: p. Juszczakowski, ks. Krasus- 
ki i inni.

Zebrani uznali, że należy bezzwłocznie 
przystąpić do zorganizowania kursów dla 
analfabetów. W sekcyi tej zaofiarowały 
swą pracę panie: Głuchowska, Klarnetowa, 
Radzikowska, Suchodolska 1 Matuszewska.

Wreszcie przystąpiono do utworzenia 
sekcyi finansowej, która oprócz zbierania 
składek od stałych członków Koła miałaby 
za zadanie jednanie tychże członków oraz 
wyszukiwanie różnych źródeł dochodów 
dla zasilenia Kasy Macierzy.

Ścisłe zorganizowanie sekcyi finansowej, 
z powodu nader małej liczby osób, odło­
żone zostało na czas późniejszy, a miano­
wicie na dzień 20 stycznia. W dniu tym, 
przy udziale szerszego koła pań do zarzą­
du oznaczonej sekcyi weszły: p. Rojow- 
ska oraz p. życbliński — dział przedsta­
wień teatralnych, koncertów, zabaw, znacz­
ków i t. р., p. J. Ciświcka — kontrola nad 
puszkami, p. Różańska — zbieranie skła­
dek od członków Koła, p. Tymińska do­
ktorowa — rozpowszechnianie wydawnictw 
Macierzy panie: Laśkiewiczowa, Jarnusz­
kiewiczom a, Tomaszowa oraz p. Chuehrow- 
ska — jednanie członków Macierzy, p. 
Szczepański jako sekretarz sekcyi finan­
sowej, oraz ks. Władziński — przewodni 
czący telże sekcyi, na zastępczynią prze­
wodniczącego p. A. Kraussowa.

1 Warszaw,
Pew śd aresztowania 

Nowodworskiego.
Czas donosi z W arszawy:
P ogłosk i o liczn ych  aresztow a­

niach, obiegające W arszaw ę, są prze­
sadzone. A resztow anym  zosta ł je ­
dynie adwokat Stan. N ow odw orski, 
bratanek b. posła do D um y Fran­
ciszka N ow odw orskiego, baw iącego  
w  Moskwie, prezes klubu chrteści- 
jańsko-dem okratycznego w  Radzie 
m iejsk iej w  W arszaw ie. P rzyczyną  
aresztow ania była odezw a chrześci­
jańskiej dem okracji, w ydana przed  
kilkunastu  dniam i pod. tyt. „H asło”. 
Zawierała ona m iędzy innem i na­
stępujące zwroty:

„Rada Stanu bez w zględu  na swój 
sk ład  osobisty nie m a prawa stano- 
wyć o losach kraju: n ie ma w ięc  
prawa w ypow iadać kom ukolw iek  
w ojny, ani ogłaszać werbunku do 
wojska, którego udział po jednej ze 
str -n w alczących byłby z góry prze­
sądzony; niem a prawa w iązać się, w  
im ieniu jakoby narodu, z tem  lub 
innem  m ocarstw em  lub grupą m o ­
carstw , ani n ie m a prawa zrzekać 
się  cźegobądź z dóbr narodowych, 
nie m oże w ogóle w ypow iadać s ię  za 
naród w jak im kolw iek  kierunku lub 
w zględzie. Jako in sty tu c ja  tym cza­
sow a powinna zająć się  przede- 
w szystk iem  jaknajryciilejszem  zwo 
łaniem  p rzedstaw icielstw a narodo­
w ego t. j. Sejm u. Jeśliby jednak  
T ym czasow a Rada Stanu przerzuci­
ła s ię  na polo d ek laracji w ojennych  
protestów  politycznych , odezw  w er­
bunkowych i t. p. hazardów, je ś li ­
by, uznaw szy s ię  za rząd narodowy, 
sięgn ęła  po w ładzę, która jej się  
zgoła nie n ależy, w ów czas sp o łe­
czeństw o rów nież bez w zg lęd u  na 
jej sk ład  osob isty , uznać ją będzie 
m usiało n ie za Rząd lecz za Nierząd  
narodowy, nie za Radę lecz za Zdra­
dę Stanu, zdradę narodu, członków  
jej za grupę sam ozw ańców  i g w a ł­
cicie li n ajśw iętszych  praw narodu 
do stanow ien ia o sw ym  lo s ie”.

H ygiene s z k o ln a .
W ydział szk o lny  stó ł. m. W arsza­

wy roztoczył szeroką op iekę h yg ie  
niczną nad szkołam i. W tym  celu  
opracowano now y regulam in dla sek ­
cyi h yg ien y  szkolnej, w ed łu g  k tó ­
rego działalność sek cy i hyg ieny  
szkolnej obejm uje w szystk ie  zakła  
dy w ychow aw cze, szkoły  i uczeln ie, 
utrzym yw ane lub tubsydyow anie  
przez zarząd stoł. m. W arszawy; o- 
bejm ować ona m oże rów nież i inne  
szkoły i zakłady naukowe w  War 
szaw ie, które się  sam e o to zgłoszą  
lub o ile  odpow iednie w ładze kon 
trolę taką jej przekażą. D ziałalność  
sek cy i h yg ien y  szkolnej dotyczy o 
becnie: spraw sanitarno-hygienicz  
nych pom ieszczeń szkolnych, by 
g ien y  nauczania, h ygieny osobistej 
uczących i d ziatw y szkolnej, pom o­
cy lekarskiej i d entystycznej, w y ­
chowania fizycznego w szkole i czy­
stości dziatw y szkolnej.

C en tru m  b e z p a r ty jn e .
Głos stolicy donosi, iż w  W arsza­

w ie utworzono now e ugrupowanie 
polityczne pod nazwą „centrum bez­
partyjnego”. Zebranie organizacyjne 
odbyło się  w  m ieszkaniu jednego z 
arystokratów; w obradach w zięło  u 
dział k ilk ad ziesią t osób ze sfer w pły  
wowych W arszaw y, g łów nie zna­
nych z pracy obyw atelsk iej w  naj­
w yższych  in sty tu cja ch  m iejskich.

Stesunhi na Podlasiu.
Pewien obywatel Podlasia 

daje w „Wyzwoleniu” zajmu­
jący opis stosunków w tej
dzielnicy P ilski. PodlasLmin 
ów pisze między innemi:

Podatki płaci s ię  różne. M ężczy­
źni w  w iek u  la t 16 — 60 piacą 
pogłówny podatek  od 1916 r. 6 m a­
rek i połow ę na powiat, czy li 9
marek. —  Od ziem i płaci się  27
fen igów  rocznie z m orgi, a oprócz 
tego  połow ę na powiat. Od psa 10 ma­
rek rocznie. Podatki zbierają wójci.

L udność w łoś-fań sk a  dużo zara 
bia przy budowie now ej szosy, k tó ­
ra łączy  S iem iatycze, Boćki i B ielsk, 
Białystok; gotow ej je s t  już 6 k ilo­
m etrów  (w iorst). — Najgorsze na­
w et ow oce N iem cy skupują, gdyż  
założyli w  B iałym stoku  fabrykę 
m arm olady.

Za czasów  rosyjsk ich  były u nas 
nieliczne rosyjsk ie sz k o ły  i rów nie  
nieliczne t a j n e  polskie szkoły. 
Obecnie w łościan ie garną się  do 
tej nauki, ale na przeszkodzie stoi 
brak n auczycieli i brak środków. 
Każda w iosk a sam a m usi utrzym ać  
nauczyciela. Najlepszą p en sja , 
jaką m ają ći nauczyciele — to 25 
rb. z utrzym aniem , najgorsza 25 rb. 
bez utrzym ania. W ielu  też z tych  
nauczycieli słabo czyta  i p isze. Są 
i o tak  zw ani „u cyeie le” którzy zim ą  
uczą a latem  bydło pasą.

W gm in ie  N irajk i i S iem iatycze  
są K o m isje  szkolne, wybrano przez 
se łty só w  i obyw ateli. — Kom isya  
taka egzam inuje i naznacza nau­
czyciela, u fzą d zś egzam iny dzieci, 
stara się  o k siążki i t. d. W  gm i 
nie Boćki je s t  projekt powołania  
'akiej k o m isji. G dzieindziej, uczy  
kto chce i jak  chce.

J est projekt założenia w  D rohi­
czynie- s nm iaryum  nauczycielek  
ludow ych.

Ludność s ię  podnosi pod w zglę  
dem  ośw ia ty  i zrozum ienia p o li­
tycznego. Chłopi praw osław ni pra­
gną naogół powrotu Moskali. K ato­
licy  zaś o pow rocie R osjan  ani 
słuchać n ie  chcą.

Ludność katolicka w ypow iada  
często  ten  pogląd, że „niech co 
chce będzie, bylebyśm y byli razem  
z K rólestw em ”.

Podjęto też  ftarania, ażeby po­
w iaty  B ia lsk i, w y łączyć z obszaru  
w ojennego, a przyłączyć do Kró 
lestw a.

Wieści z Rosyi.

B e zp o śr ed n io  z biura Od­
działu P olsk iego  przy rosyjsk im  
K om itecie Czerwonego Krzyża w  
Sztokholm ie otrzym aliśm y nastę­
pujące w ieści z Rosyi:
—- Władysław Małecki i Konrad Łap- 

ezyński, z fahr. Berman i Szwede w Ale­
ksandrowski! nad Dnieprem zawiadamiają 
rodziny w Warszawie i Lublinie, że są 
zdrowi i zasyłają im pozdrowienia, jak  
również Chełmońskim, Sławińskim, Kra­
kowskim, Chełmińskim i Komorowskim. 
Czekają lepszych dni.

— Bdwardostwo Djakowscy z Radomia, 
zawiadamiają krewnych w Lublinie, że 
mieszkają w Kijowie, Michalewska 24 m, 
20. Dziewczynki uczą się w szkole pol­
skiej, Władzio pracuje w Związku, mieszka 
z rodziną w Kijowie. Przemyscy również 
w Kijowie, powodzi im się dobrze. Prosimy 
o wiadomość przez „Dziennik Kijowski”.

— Henryk Starzyński, do p. Józefy Beka­
no w sklej w Lublinie. Jesteśmy wszyscy 
zdrowi,mieszkamy w Kuskowo.pod Moskwą. 
Dzieci kształcą się w Moskwie w szkołach 
pi lskich: Zosia w 6 ej, Tadzlk w 3 oj, 
Janek w 2-ej, Wandzia w 1-ej klasie. Ja 
pracuję w Moskiewskim oddziale Norbli- 
now, ul. Nikolska 10, Laszewski u Kristow. 
Dręczy nas tęsknota. Wasz komunikat 
czytaliśmy, z upragnieniem oczekujemy 
drugiego.

— Andrzejostwo Podczascy z Lubelskie­
go, mieszkają w Kijowie, ul. Puszkińska 
39, m. 4, zawiadamiają rodzinę w ziemi 
lubelskiej i płockiej oraz w Warszawie 
Michałostwa Białobrzeskieh i w Skiernie­
wic ach, Adam os t wo Alicbniewicz, że wszys­
cy są zdrowi, dzieci w szkołach. Co s ły ­
chać u was, czy żyjecie, prosimy donieście 
jaknajprędzej. Listów dużo wysłaliśmy, 
żadnego nie Gderaliśmy. Proszę Biało- 
brzeskich materyalnie Adamostwo zaopa­
trzyć, z podziękowaniem zwrócą. Sąsia­
dów- z Lubelskiego proszę o doniesienie, 
•o się dzieje z moim majątkiem.

KORESPONDEMCVÄ
і Р іЕ в т зр ш  в нош.
An to n in a  f t ie x b e c k a  z Niedzwicy 

Dużej, gmina Niedźwica, poczta Lub­
lin zawiadamia męża swego Stanisława 
Niezbeckiego, w Smoleńsku przy Łukow­
skim punkcie kolejowym, że wiadomość o 
nim i o Ignacym Boruchu otrzymała, w do­
mu są wszyscy zdrowi. Ignacow’ej Boru- 
chowej ojciec umarł. 123

G o d z in y  następujących mieszkańców Gu- 
tanowa (gminy Garbów, powiat Puławy 
Gubernia Lubelska) upraszają za pośred­
nictwem „Czerwonego Krzyża” (Oddział 
polski w Sztokholmie (Hotel Continental), 
o wiadomości (gdzie się zn?-jduią i czy 
niepolegli), o Ig n a cy m  K a w e c k im  re ­
zerwiście, w r. 1915 był pr y pociągach 
obozów, o F r a n c i s z k u  M ich a la k u  (czło­
nek opołcz-.nia) Ten był wzięty do wojska 
w czerwcu 1915 г.. o F r a n c i s z k u  S k o ­
c z y l a s i e  sołdacie. Ten był w r. 1916 na 
fi oucie Kaukazkim. A le k s a n d r a  R ze ż -  
nifea, rezerwiście. Są p głoski żo zginął w 
r. 1915 w bitwie pod Fajsławicami — czy 
tak jest? o czom można się zapewne prze­
kor ać z listy poległych, o K a r w a n ie  A n­
to n im  (członku op\ łczeńią) Ten był wzię­
ty do wojska w Lipcu 1915 г. o F r a n c i ­
s z k u  S iw c u ,  zapasowy poszedł do woj­
ska na początku wuj.ty, służby obozowej, 
o S t e f a n ie  W o jto w ic z  młody kucharz, 
poszedł do wojska w r. 1914 i pisał że je s t 
delegowany do Anglii na naukę lotnictwa, 
o N o w a k o w s k im  P io t r z e  został pod­
łóg listu nie podpisanego z Węgier, ma 
być w niewoli ausDyackiej na Węgrzech,
0 P a p r o c i e  P i o t r z e  ko 1 alu. Ten nie 
służył w wojsku tylko został ewakuowa­
ny d. 30 Lipca 1915 r. i poszedł za armią 
rosyjską do Rosyi w ras z dwoma siostra­
mi i matką wziął z sobą wóz, i parę koni. 
Rodziny tych wszystkich są zdrowe upra­
szają o wiadomości o niżej wymienionych 
swych mężach, i o powtórzeniu tego ogło­
szenia, w gazetach w Rosyi wychodzących
1 ditnio o odpowiedź tą  samą drogą, lub 
przez Sztokholm „Czerwony Krzyż”. 135

W o jc isch o w ftk i K aziftiierz z Za­
krzewa, gm. Mełgiew, Ziemi Lubel­

skiej, zawiadamia syna Teofila, przebywa­
jącego w rosyjskie) armii czynnej, Penza, 
1 baterya, 4 5 'arty lery jsk iej brygady, że 
są wszyscy zdrowi, Rozalia wychodzi za 
mąż, prosimy o wiadomość tą samą drogą. 
P isi a polskie i rosyjskie prosimy o prze­
druk. 133

R o z a l i a  G ustyn  z Podola dowiaduje 
się o męża Jana Gustyna, żołnierza z 

armii czynne) rosyjskiej, z 6 korpusu 6, 
batoryi 16 artyleryjskiej brygady. Wiado­
mości nie mam od Ciebie żadnej. Zdrowi 
wszyscy je-teśm y. Wszystkie pisma rosyj­
skie i polskie uprasza się o przedruk n i­
niejszego. Odpowiedź tąż drogą. 136
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O F I A R U J E :

KWAS

I
I

OLIWĘ
SMAR(

SIARCZANY 
SOLNY =  
do maszyn

>WKĘ do wozów
LAK ASFALTOWY

I TEKTURĘ SMOŁOWCOWĄ: 
CEMENT— 1 = =

I
l i .
ib=

„BŁYSZCZ“ do szorowania i mycia. 
„ERĘ“ do prania, zastępującą mydło 
PASTĘ do obuwia „ LI O“ :
SZPAGAT druciany -------

KOKS GÓRNOSZLĄSKI 
WĘGIEL KAMIENNY =  

DRZEWNY =  
DRZEWO OPAŁOWE =  
A N T R A C Y T  '
GARNKI emalj. z fabr. 
MASZYNY DO PRANIA

PŁUGI l-o  i 2 u 
KULTYWATORY

skib. z f. Sućhenf.

„ Kamienna“

BRONY SPRĘŻYNOWE : 
KIERATY i MŁOCARNIE 
W I A L N I E  ■
P A R N I K  '

KOTŁY żelazne emaljowane =
BLACHY kuchenne -......... . ..........
RUSZTY i SZYBRY do kuchni

S I E C Z K A R N I E  — ^  
ŻNIWIARKI i KOSIARKI

z fa-
CZĘŚCI zapasowe do tychże 
WIRÓWKI do masielnicy

bryki „Chlewiska“ WIDŁY do buraków i szpadle:
- » i

W OJN A .
K ow e p r z e s u n ię c ia  w o j s k  
n a  g r a n ic y  s z w a j c a r s k i e j .

Według doniesień szwajcarskich, 
na granicy francusko szwajctrskiej 
odbywają się większe przesunięcia 
wojsk francuskich i angielskich, 
których cel nie jest jeszcze znany. 
Ja k  słychać, do Franche Comte 
przybyły znaczne rezerwy francu 
skie, które nad granicą, a w szcze­
gólności na południo zachód od 
Besancon, budują fortyfikacya po­
łowę. Zauważono też, źe wzdłuż 
granicy wykopano rowy strzeleckie 
i założono zasieki druciane. Z po 
łudniowej Szwajcaryi donoszą, że 
od wielu dni odbywa się planowy 
transport wojsk włoskich ku g ra ­
nicy szwajcarskiej. Wszystko w ska­
zuje na to, że wzdłuż granicy u- 
tworzona będzie włoska strefa wo­
jenna. Wszystkie drogi w obrębie 
te j strefy są już od dłuższego cza­
su zamknięte.

D y m isy a  w ę g i e r s k i e g o  u- 
r z ę d u  ż y w n o ś c i o w e g o .

Podobno bar. Ktirthy, prezydent 
węg. urzędu żywnościowego, podał 
się do dymisyi. Jako powód poda­
ją, iż nie chciał się zgodzić na u- 
chwaloną w Berlinie metodę roz­
działu zakupionego zboża. Czuje 
się także pokrzywdzony tem, że 
węgierski urząd żywnościowy nie 
je s t  tak  wyposażony, jak  wiedeń­
ski. Następcą jego ma zostać wice­
prezydent węg. urzędu żywn. wi 
ceżupan Odulecki.

— o—
O ś w ia d c z e n ie  c a r a .

W. Allg. Ztg. donosi z Amsterda­
mu: jak donosi Matin francuski a d ­
mirał Fournier, który obecnie po­
wrócił z Rumunii i Rosy i do P ary ­
ża, oświadczył: Cer osobiście dał 
wobec mnie zapewnienie, że uczyni 
wszystko, ażeby stan wojenny na 
Bałfcanie w ciągu kilku tygodni 
zupełnie się zmienił. Car chce zwy­
cięstwa za wszelką cenę. Armia 
rosyjska wykona atak na całym 
froncie.

- o —

„C o b ę d z i e “ ?...
Pod ty tułem  „Co będzn ?“ woj 

skowy referent Voss. Zeitung za 
mieszczą artykuł o planach wojsk 
koalicyi, szykującej nowe operacje 
na wiosnę bieżącego rokif. Pisze on, 
że działania nieprzyjacielskie na 
wiosnę prowadzone będą dawnym 
sposobem: kotlicya bowiem chce 
powrócić do system u wojny rucho­
wej. z celem ostatecznej bitwy de­
cydującej. Wobec czego główny 
ciężar walk spadnie na Francuzów,

będących jak  i poprzednio, m istrza­
mi w wojnie ruchowej. Uwagi swe 
kończy niemiecki sprawozdawca: 
„Teraz już wiemy to napewne, m u ­
si i przyjdzie do rozstrzygnięcia. 
Oczekujemy go jednak spokojnie, 
gdyż nie mamy wątpliwości o jego 
wyniku”.

—o—
S y tu a e y a  w o je n n a .

Major Moraht, charakteryzując o- 
becną sy tuac ję  wojenną, pisze:

„Oprócz rumuńskiego placu boju 
wszędzie indziej operacye wojenne 
znajdują się w zastoju. Na za bo­
dzie i na wschodzie, a prawdopo­
dobnie także we Włoszech i w Ma­
cedonii czynione są przygotowania 
do przyszłego wielkiego ataku. 
Nikt już nie wątpi, iż w przewi­
dzianym czasie nastąpi wielkie o- 
gólne starcie wszystkich wojsk. 
Znajduj« my się obecnie w no wem 
s tad ju m  zbrojeń, podobnem do te ­
go, jakie było przed wojną. Musi­
my skonstatować, iż militarna sy- 
tuacya państw centralnych stała się 
o wiele pomyślniejszą.

Operacye na froncie mołdawskim 
nie mogą być skutecznie prowadzo­
ne w skutek złej pogody. — Prawe 
skrzydło armii sprzymierzonych 
znajduje się w nizinie bagnistej, a 
lewe musi walczyć z zimnem, śnie­
giem i lodem, oraz niedostępnością 
przesmyków górskich.

Rosyjskie ataki ofensywne pod 
Fundeni pozost ły bez skutku, a 
pochód nieprzyjacielski między do­
linami Casinu i Susita jak i* rów­
nież w obrębie drogi Ojtoz załamał 
się wśród wielkich s trat nieprzyja­
ciela. Cofnięcie wysuniętych pozy- 
cyj tureckich pod Yadeni jest bez 
większego znaczenia”.

—o—
P r o g r a m  „ O stm ^ r k e n v e ­

reintu“ .
Niemiecki Ostmarkenverein na no­

wo podjął swą działalność i ogło- 
sił, jak podnosi z ironią Vorwärts, 
w Tagi. Rundschau coś w rodzaju 
programu swej akcyi na najbliższą 
przyszłość, w sposób, który z pew­
nością uraduje wielce całą prasę 
mocarstw koalicyi. Program akcyi 
przedstawia się następująco:

1. Niemcom w Polsce powinno 
być przyznany prawo akcyi takie, 
aby mogli uzyskać dla siebie prawo 
przynależności do związkowego 
państwa niemieckiego, także bez 
przenoszenia swej stałej siedziby 
do NLmieo.

2. Em igrację  Niemców 7. Pol­
ski do Niemiec możnaby zachęcić 
przez udzielenie szczególniejszych 
gospodarczych udogodnień, zwłasz­
cza z dziedziny ulg, dotyczących 
osadnictwa.

3. Podobnie należałoby silnie po­
pierać emigrację Polaków z Prus 
do Królestwa Polskiego przez przy­
znanie korzyści gospodarczych. 
Przedewszystkiem trzebaby im dać 
możność sprzedaży swych posia 
dłości w Prusiech za stosowną cenę 
państwu lub w ręce niemieckie.

„Państwo polskie trzebaby zobo­
wiązać, by emigrantów z Państwa 
niemieckiego polskiej narodowości 
przyjmowało u siebie i osiedlało. 
Na ten cel są do dyspozycyi do­
tychczasowe rosyjskie państwowe 
domena, jak niemniej opuszczone 
przez emigrujących^ Niemców ob­
szary. W razie konieczności Niem­
cy zatrzymałyby przez szereg lat 
w swem ręku skarbowe dobra ro ­
syjskie, celem przeprowadzenia ak­
cyi przesiedlania pruskich Polaków 
na polskie państwowe tery tory a.

— o —

I o w a  „Eüew®“ ,
Reuter donosi: Sądzą w Brazylii, 

że nowa „Mewa” opuściła Kilonię 
pod flagą duńską i miała pozorny 
ładunek siaua, pod którym ukryte 
było uzbrojenie. Gdy okręt po raz 
pierwszy widziano, był pomalowany 
na czarno, miał 4 rury do wyrzuca­
nia torped. Sądzą, źe był on urzą­
dzony także do kładzenia min. Prócz 
tego okręt miał fałszywe kominy, 
aby wedle potrzeby zmieniać swój 
wygląd.

Münchner N. Nachrichten podaje, 
że wartość okrętów, zd< by tych 
przez tajemniczy krążownik po­
mocniczy, wynosi 80 milionów m a­
rek.

Brnro Wolffa zaś podaje spis zdo 
bytego przez „Mewę” ładunku z 8 
okrętów zatopionych. Przeważnie 
jest to m»Ł ryał wojenny, ale ta k ­
że są środki aprouizaoy jne — 6000 
tonn pszenicy, 2000 tonn mąki. Da­
lej wśró ’ ładunku znab ziono 1900 
koni, 117 automobilów ciężarowych* 
30 tys. zwojów drutu kolczaste­
go etc.

—o—

ną w Ameryce dla Szwecyi. Szwedz. 
ki minister marynarki Bostroem, 
kategorycznie zaprzeczył tym po. 
głoskom.

Korespondent kopenhaski zaś nad 
syła następującą wiadomość:

„W najbliższych dniach oczekuj 
w Kopenhadze przybycia biszpai; 
skiej łodzi podwodnej Isaale Sivel 
Łódź ta wypłynęła z Barcelony 
wiezie dla rządu duńskiego ważni 
papiery. Jak  słychać z inicjatyw; 
hiszpanii, państwa neutralne zorgł 
nizowały regularną kuryerską służ 
bę łodziami podwodnemi, aby t 
ten sposób zabezpieczyć swą pccztt 
przed plądrowaniem jej przez an 
gielekie okręty wojenne”.

Jedyna polska fabryka wyrobów z pa pień 
S. W. N1ESIOJOWSKIESO i S -k i

we Lwowie, Asnyka 9 
poleca PP. Kupc.-ro: papiery listowe 1 
paczkach lub pudełkach w kilkuset gatun 
kach, Koperty we wszystkich formstacl 
bilety wizytowe, kartki widokowe (odkryt 
ki), tutki i bibułki eygaretowe i t  i
Wysyłki ( ty lk o  o d s p r z e d a ją c y m ) naj

' ‘ ‘   :. 911dogodniej w 5 cio klg. paczkach. 
Hurtowne cenniki r.a żądanie odwrotni!,
— w—  — — — — — — — яавта— и — шви— и ии  її і и— п л і м т — Ы !

Z A R Z Ą D

Starostwa Lubelskiego
zawiadamia, że m ł y n  walców; 
„Wrotków” przyjmuje do zmielecii 
i na wymianę zboże w Poniedziałki 
Wtorki i Środy każdego tygodni? 
Próby mąki do obejrzenia |w  Syn 

dykaeie Rolnićzem. I2i

OPTiK wbj™b p*

H is z p a ń s k a  łó d ź  p o d w o d n a .
Ekstrabladet podaje potwierdzoną 

ze strony urzędowej informacyę:
„Załoga twierdzy kop. nhaskiej 

otrzymała polecenie bacznego śle­
dzenia po morzu łodzi podwodnej 
hiszpańskiej, która w drodze z Am e­
ryki do Europy ma Hę obe nie 
znajdować na wodach duńskich Ma 
to być łó z podwodna o pojemno­
ści 600 tonn. P‘ selstwo hiszpań­
skie w Kopenhadze p- twierdza po 
wyższą wiadomość”.

Politiken donosi: W związku z 
relacyą o podróży łodzi podwodnej 
hiszpańskiej z Ameryki do Europy, 
pojawiły się pogłoski, jakoby cho’ 
dziło tu o łódź podwod- ą zak^pio

szuhuje z a f i i
zdolnego młodego p o m o c n i c a  
Zgłoszenia przyjmuje В I U RÖ 
P R A C Y ,  Lublin Kołłątaja Nr. 5.

OROBNE OGŁOSZENIA
           ̂  ..

Sa m o d z ie ln y  rządca, rolnik, kawał6 
|.oszukuje miejsca zaraz. Oferty skhi

dać: Namiestnikowska 20 mieszkania 37,dli. 
R. W. I«.

Po s z u k u j ą  1 0 -

mer hipoteki,
- 1ЖЮ rubli na I u1', 
na eW /o, bez To»*1 

rzystwa, na dom w śródmieściu. Oferty11 
Adminlstracyl „Oło^u*_________________jjji
* а к iwPotrzebny jest chłopiec do 

lustr. Mir/ycznyrh, A. Wolny. \t
$Ku p ię , wydzierżawię lub zniszczony 

buduje—młyn. Of.-rty w Administruj
- - - - - - -  ш  iiiсу i „Gł su” dla „.I G

g ^ a j ę  lek«  y e  matematyki w zakre^
Śkoły Średniej. Adres w  Redakcyl 

su. 1*ITu ż u r e k  m ło używany, do sprzed»**1* 
Kru-za nr. 2 m. S I*

ep*Staruszka K. N , l i c z ą c a  l a t  94 , s W  
i głucha, której ostatni syn bezo*

dztejnle chory—prosi os-.by litościwe j 
wsparcie. Adres w Admlnistracyi „GłoflU

Redaktor 1 kierownik literacki R. W ojdalińftki. Druk. „ziemiańska*—Qubematorek», м ю. Redaktor odpowiedzialny i wydawca F. W loskalewekl«


